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Mandaryni psychologii
Celow ość badań psychotechnicznych pod znakiem  zap ytan ia

D aw n ie j w arunkiem  p rz y jęc ia  
do gim nazjum  b y ł przede wszyst* 
kim  pom yślny w yn ik  egzaminu.

Dziś to nie w ystarcza.
Od rodziców dziecka wym aga 

- się św iadectw  zdrowia i dokona­
nych szczepień przeciw chorobo- 
w ych. n iezależnie o d . powszech­
nie znanego faktu, że na niezm ier­
nie szczupłą ilość m iejsc w  gimna* 
z ja ch  p ań stw ow ych w ładze szkol­
ne fo rsu ją  dzieci urzędni­
ków  państwowych z pośród tych, 
k tó re  pom yślnie złożyły  egzamin 
wstępny.

Sta ty sty k a  w yraźnie n otu je  spa­
dek dzieci chłopskich i rob otn i­
czy ch  w gim nazjach, natom iast 
w idzim y, że w gim nazjach  naj* 
w ię ce j dzieci kształci w arstw a u- 
rzędnicza, ziem ianie i kupieckie 
m ieszczaństwo.

PORADNIE
O statnio wprowadzono nową 

zaporę do gim nazjów  w postaci 
poradni psychotechnicznych.

Zainstalow ani przez władze 
szkolne t. zw. psychologow ie, o- 
p ie ra ją c  się na w zględnej w arto­
ści ..naukow ych" pew nikach, na 
zasadzie „testów " i w ym yślnie — 
przem yślnych pytanek b ad a ją  in­
te lig e n c ję  dzieci w szkołach po* 
w szechnych, zwłaszcza publicz­
nych.

W  W arszaw ie taka generalna 
poradnia psychotechniczna zosta­
ła  dla m ie jskich  szkół publicznych  
pow szechnych zainstalow ana przy 
Inspektoracie Szkolnictw a Zawo­
dowego W ydziału IX  O św iaty i 
K u ltu ry  Zarządu M iejskiego. O fi­
c ja ln ie  in sty tu c ja  ta, utrzymywać 
na przez miasto, a  podległa p. in ­
spektorow i W ilhelm ow i W iatrow i 
a pośrednio K uratorium  O. S. W. 
nazyw a się: „Psychologow ie
Szkolni".

Poniew aż sk ła d a ją cy  egzamin 
do gim nazjów  państw ow ych mu­
sieli przedkładać oprócz cenzury 
i zaświadczenie psychologa szkol­
nego. że... mogą się uczyć w gim­
nazjum . w ięc ju ż  w ciągu zim y 
odbyw ały się w m ie jsk ich  szko* 
łach masowe badania „inteligen­
c j i " .

INTERESUJĄCY PRZYKŁAD
Ja k  jed nak zawodną je s t  m eto­

da tych sprawdzań in te lig en cji, 
ja k  dalece w zględne sa te  badania, 
tak  bardzo teoretyczne i stanow ­
czo oderwane od życia, to zilustru­
je m y  na wym ownym  przykładzie.

D o P u bliczn e! Szkoły  Powsze* 
ch n e j nr. 36 w W arszaw ie uczęsz­
czała pewna dziew czynka roczn i­
ka 1925.

U kończyła ona w b. r. szk. V I-ty  
oddział te jż e  szkoły bez je d n e j 
tró jk i, a końcow e świadectwo 
szkolne zaw ierało (do sprawdze­
nia nr. 35) sześć ocen bardzo do* 
brvch  i pięć ocen dobrych.

W  ciągu całego pobytu w szkole 
dziew czynka ta odznaczała się 
w y ją tk o w ą  pilnością, wzorowym  
sprawowaniem  i wyróżniała, się 
swa in telig en cja .

O jc ie c , dziadek i naw et pradzia­

dek dziew czynki by li n iew ątpli­
w ym i inteligentam i. Sp recyzu jm y 
to śc iś le j: pradziadek b y ł zamoż­
nym  ziem ianinem , ukończył gim­
nazjum  i w iele podróżował. dzia* 
dek posiadał w ykształcenie śred­
nie i b y ł urzędnikiem , o jc ie c  znów 
je s t  literatem  i w łada siedmiu ję ­
zykam i obcym i. M atka dziew czyn­
ki ma za sobą szkołę średnią. A t­
m osfera w rodzicielskim  domu 
dziecka, u n ik a ją c  ju ż  określeń 
superlatyw nych. w ięce j niż po* 
praw nie kulturalna. Poniew aż 
dziew czynka jest jed ynaczką, 
w ięc rodzice d b a ją  o rozw ój in te­
lektu alny , stw arza jąc sp ecja lną 
b ib lio tekę dziecięcą (nota bene o j­
c iec  dziew czynki je s t  zapalonym  
bib liofilem  i ma przeszło 5000 
książek) i zab iega jąc o dostarcze­
nie godziwych rozryw ek (teatr, 
koncerty , w ycieczki do muzeów, 
na w ystaw y, obcowanie z dziećmi 
kulturaln ych  rodziców i t. p.).

N iezależnie od tego dziew czyn­
ka uczyła się w ciągu całego po* 
bytu  w  szkole bardzo dobrze, a 
..znudziwszy" sobie naukę w Ill-m  
oddziale szkoły pow szechnej —  od 
półrocza przestała uczęszczać, by 
po siedm iotygodniow ej przerw ie 
zgłosić się do inne j szkoły po­
wszechnej i bez żadnej pom ocy z 
domu złożyć z w ynikiem  dobrym 
egzamin u zu p ełn ia jący  do IV-tego 
oddziału. W ten sposób sama 
dziew czynka w ciągu jed nego ro­
ku szkolnego przeszła dwa oddzia* 

ł y 'Zdawałoby się, że w tak ich  w a­
runkach zdolna ta  dziew czynka 
posiada zapew niony w stęp do gim­
nazjum  państwowego.

BADANIA
K ilk a  m iesięcy temu nastąpiły  

w szkole nr. 36 w W arszaw ie ba­
dania psychotechniczne pod kie­
runkiem  stosunkowo młodego 
jeszcze pedagoga dr. Ja n in y  Bud* 
kiew icz.

W  przykładzie naszym  opisana 
d ziew czyn k a b y ł a  ch ora, ale, nie
bacząc na zalecenia domowego le ­
karza U bezpieczalni Społecznej 
dr. D om aradzkiego — w sta je  
w cześn ie j i spieszy na badania... 
in te lig en cji.

W  szkole tego dnia panował nie­
zw ykły  ruch. Zupełnie ja k  w P e­
k in ie czy N ankinie podczas sk ła­
dania egzaminów m andaryńskich i 
g orące j w alki o kolor gałki na ka* 
peluszu.

Struchlałe dzieci, przerażone ta­
jem niczością p rak ty k  psycho-te- 
chnicznych podążały na egzamin 
badania... in te lig en cji, a  strach  po* 
w iekszała groźna zapowiedź, że 
kto się okaże nieinteligentnym, 
ten stanowczo nie tra fi do gim na­
zjum .

Nawet nauczycielstw o szkół po­
w szechnych z dziwnym powątpie­
waniem przyglądało się tym  
praktykom  „psychologów szkol­
nych". a że p rak ty k i te zalecone 
zostały przez władze wyższe, w ięc 
gdv jed n i m ilczeli i w duchu wąt* 
pili w  bezw zględność orzeczeń pp. 
psychologów  szkolnych, to inni,

ja k ż e  ich mało było, starali się 
p rzy n a jm n ie j rozbroić dziatw ę ze 
strachu i bo jaźn i przed p rak ty k a­
mi „czarow ników " z poradni psy­
chotechnicznych.

CZARODZIEJE
O. bo straszni są ci czarow nicy!
Rodzice nie w iele się zorientu­

ją . P iszą oni zaświadczenia tak  
w ym yślnie zredagowane, aby  nikt, 
broń Boże. nie m iał pretensii.

K la sy fik a c je  psychologów szkol­
nych są n astęp u jące: 1) bardzo
wskazane, 2) wskazane, 3) n ie na* 
potyka na przeciw skazania i 4) 
brak  w yraźnych przeciw skazań.

Kto otrzym a noty 1 lub 2 je s t  
„m urow any", ale biada np. temu, 
kto dostanie ocenę czw artą. N iech 
naiw nie się cieszy , że n ik t jeg o  
dziecku nie staw ia w yraźnych 
przeciw skazań dla kształcenia się 
w gim nazjum , ale ten znak kon- 
w encjonalizm u psych otech niczne- 
go je s t  um ów iona zap orą, aby 
dziecko w łaśnie nie dostało się do 
gim nazjum .

Ażeby jed nak  nie być gołosłow­
nym. że in sty tu c ja  „Psychologo­
w ie Szkolni" (Kazim ierzow ska nr. 
60) nie zawsze wzorowo orzeka, 
Przytoczym y w dosłownym 
brzm ieniu św iadectw o wystawio* 
he om aw ianej w naszym  p rzy k ła­
dzie dziew czynce:
Z arząd  M ie js k i w  m. st. W a rs za w ie

W y d z ia ł O ś w ia ty  i  K u ltu ry  
In s p e k to ra t S zko ln ic tw a  Zaw odow ego

Psychologow ie S zko ln i 

Z a ś w i a d c  z*e n i  e.

(N azw isko  i  im ię ) ....urodzona dnia  
27.XI.1925 uczennica k l. V I,  szko ły  
pow szechnej n r. 36 zam ie rza  po u -  
kończeniu  te jż e  k la sy  w stąp ić  do 
gim nazju m .

N a  podstaw ie badan ia  psychotech­
nicznego z dnia  16.V I.  1937 r., u - 
w zg lę d n ia ją c  badanie  in te lig e n c ji i 
za in teresow ali o raz  na podstaw ie  'da­
nych, dostarczonych p rze z  szkołę, 
s tw ierdza  się, że kszta łcen ie  się u -  
czennicy w  g im n a z ju m  n ie  n ap o tyka  
na p r z e c i w s k a z a n i a .

(—) D r. Jan in a Budkiew icz  
S ta rsz y  P sycholog

dnia  16.VI.1937 r.

P rzecieram y zę zdumienia oczy. 
Jak to  — w ięc dziew czynka, k tóra 
Posiada w szystkie doskonałe oce- 
By z postępów  w nauce szkolnej, 
k tóra  się uczy bez pomocy, k tóra  
Przebyw a w kulturalnym  domu 
sw ych rodziców otrzym u je d w ój­
kę z badania in te lig en cji.

O czyw iście p . dr. Budkiew icz 
gotowa nam protestow ać, że nie 
d w ójkę a tró jk ę , ale według kia* 
sy fik a c ji — je s t  to ostatni stopień 
Przed najgorszym .

Ktoś nam copraw da tłum aczył, 
że jeszcze są dwa gorsze, a mia* 
u ow icie: piszą w prost: niew skaza­
ne a naw et zupełnie nie w y d ają  
świadectwa.

CENIENI PEDAGODZY
Z zestaw ienia tych dwóch fak ­

tów  — mimowoli naw iedza nas 
Pow ątpiew anie w w artość pedago­
giczną szkoły nr. 36. A le i to je s t  
nieistotne, bowiem  kierow niczką

te j szkoły , jest wyjątkowo cenio­
na nauczycielka i przez władze i 
przez ogół nauczycielski, p. Hali* 
na Jaroszyńska.

A może w ychow aw ca szkolny 
dziew czynki? Rów nież nie. W y ­
chowaw ca fest młody nauczyciel 
p. Marian 'Siwek, urodzony peda­
gog, pełen ofiarności i m iłości 
względem dziatw y. rów nież cenio­
ny przez nauczycielstw o i bardzo 
szanowany przez rodziców.

W obec tego kto je s t  wanien?
A może pokutu ją  w  tym  w ypad­

ku ja k ie ś  obciążenia dziedziczne?
Zw racam y się w stronę rodzi* 

eów !
A le niestety, żadnych chorób za­

kaźnych, dziedzicznych i zabu­
rzeń nerw ow ych w  ciągu trzech 
ostatnich pokoleń nie przypom nia­
no sobie.

Zachodzi w obec tego ty lko  trze­
cia ewentualność.

Zawodność a kto w ie, czy n ie 
bałam  uetwo metod psychotechni* 
ki.

Przytoczyliśm y przykład, przy­
kład życiow y, przykład  poparty 
nazwiskam i nauczycieli, num era­
mi świacłectw, a  ponieważ nie za­
sługujemy na zarzut gołosłownego 
atakowania in sty tu c ji „psycholo­
gów szkolnych" — radzihyśm y — 
aby w ładze szkolne, urządzające 
tę in sty tu cję , b y ły  łaskaw e pom y­
śleć i o kontro li nad badaniam i 
przeprow adzanym i naw et przez 
starszych psychologów szkolnych, 
a także i o kontroli in te lig en cji 
samych... psychologów.

A może b y  tak  pan inspektor 
szkolny pospołu z panem  inspek­
torem  szkolnictw a zawodowego 
raczy li obm yśleć zadanka i teści* 
k i i przeegzaminowali psycholo­
gów szkolnych, p oczyn ając oczy­
w iście od najstarszego m andaryna 
psychotechniki w arszaw skiej.

W arto b y łoby  zbadać i zain tere­
sow ania a przy okazii poddać 
badaniom w szystkie zastrzeżenia i 
reklamacje w niesione przez rodzi­
ców i opiekunów.

Na tak i pokaz * egzamin spraw ­
ności in teligen ck ie  i psychologów 
szkolnych chętnie b y  się z jaw ili 
przedstaw iciele prasy stołecznej.

N ie wątpim y, że całą  tą  spraw ą 
łaskaw ie zainteresu je  się P an  K u ­
rator Ambrożewicz, znany ze 
swych zalet serca i umysłu i sta­
nowczo nie dopuści do pokrzyw­
dzenia dziewczynki — a w sprawie 
,,badań" starszego psychologa m a­
gistrackiego dr. Jan in v  Bndkiewi* 
czów ny w ysłucha opinii re jo n o ­
w e j pod insp ektorki szkołnei. k ie ­
row niczki szkoły nr. 36. p. dr. H a­
liny  Jaro szy ń sk ie j i bezpośrednie­
go w ychow aw cy p. M ariana Siw* 
ka-

N ależałoby w ogóle zbadać w szy­
stkie w ydane w  tych w arunkach 
orzeczenia.

P. D r. J. B iłek  znów z Zarządu 
M iejsk iego  powinien się zain tere­
sować • in sty tu c ją  „psychologów 
szkolnych" od strońy celow ości u- 
trzym yw ania t e j  in sty tu c ji przy 
tego rodzaju... orzeczeniach bada­
nia in te lig en cji. Ten.
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Na przyjazd JKM K róla K arola II Rumuńskiego
W  dzieja( fi P olsk i ju ż  od X IV  

w ieku spotykamy! się z dwoma 
iiospddarstwami (księstwami) w o­
łoskim i; ; M ołdaw ią (Moldova) i 
Mnlt.mami czyli W ołoszczyzną
(Muntenia, T sara  Rom aneasca), 
k tó re  połączone po w o jn ie  k rym ­
s k ie j pod władzą jednego księcia  
A leksandra Jan a Cuza (1859) za­
początkow ały dzisiejszfą Rum unię 
(Rom ania).

Początkowo, jed n olite , to pań­
stwo (od 1866 r.) by ło  zależne od 
T u rc ji, ale na kongresie b erliń ­
skim  (1878) uznane niepodległym  
księstw em  — w  trzy  la ta  p óźn iej 
doczekało się p ro k la m a cji n ieza­
w isłego królestw a..

Pierw szy książę rum uński, a  na­
stępnie k ró l Rum unii, K arol Ho­
henzollern  - Si a marin gen (1866 — 
1914) prow adził o o lity k ę  uzgod­
nioną z Austro - W ęgram i i Niem­
cami. a sojusz z tymi państwam i 
zaw arty 30 października 1883 r.— 
na rok przed w o jn ą  św iatow ą zo­
stał potwierdzony.

WOJNA ŚWIATOWA

W ybucli w oln y  św iatow ej za­
stał w  Rum unii ra cz e j o rien ta c ję  
ententofilską. aniżeli eerm anofib  
ską. Śm ierć k ró la  K arola  w e w rze­
śniu 1914 r. ostatecznie zm ieniła 
p o lity k ę zagraniczną.

Na tron rum uński w stępu je 
Ferdynand, bratan ek  zm arłego 
króla . M ałżonka nowego' w ładcy, 
znana zresztą ja k o  p isarka C ar­
men SM va, dzięki pokrew ieńst­
wom łączącym  ja z dworem an­
gielskim  i ro sy jsk im  —  zupełnie 
w yraźnie sym patyzu je z K o alic ją .

D w ór rum uński opowiada się 
przeciw ko m ocarstw om  cen tra l­
nym, a w sierpniu 1916 r. docho­
dzi do spisania ta in e j umowy 
m iędzy Rum unią a F ra n c ja . R o­
s ją . A nglia i W łocham i, i m ocą t e j  
umowy Rum unia za in terw en cję  
zbro jn a ma otrzym ać szereg tery ­
toriów  zam ieszkałych przez R u ­
munów.

N iestety  udział Rum unii w  wo j ­
n ie św iatow ej w ypadł niepom yśl­
nie i zakończył sie odrębnwm po­
k o jem  w m aju  1918 r. w  B u k are­
szcie. T rak ta t ten znacznie okra­
ja ł  Rumunię, a m iędzy innym i a- 
nektow ał Ina rzecz  Bułgarii!, D o- 
brudżę.

Jesień  1918 r. a  z nią k lęsk a  
pań stw  cen tra ln y ch  i k a p itu la c ja  
B u łg arii — um ożliw ia Rum unii 
z jed noczenie w szystkich  ziem za­
m ieszkiw anych przez w iększość 
ludności, m ów iącej ję z y k iem  ru­
muńskim.

USTALONE GRANICE

T ra k ta ty  w Sain t G erm ain i w 
N euilly  oraz w  Trianon u sta la ją  
granice Rum unii, z w y ją tk iem  
d aw nej granicy  rosy jsko-rum uń- 

sk ie j. Na łono królestw a rum uń­
skiego pow raca kolebka kultury 
mołdawskiej Bukowina oraz w 
całości Siedm iogród (Transilvania 
lub A rdeal), z Banatu  jed n ak  część 
przyznano Jugosław ii oraz o k ro ­
jon o  p ro w in cje  M arm atsia i C ri- 
szana.

N a jtru d n ie j szła spraw a o po­
w rót Besarabii. K r a j ten , istano-> 
w iący  rdzenną część M ołdawii, 
jeszcze w edług statystyk  ro sy j­
skich  z 1816 r. posiadał 86% lud­
ności rumuńskiej. Zaanektow any 
przez R o s ję  dopiero po w ybuchu 
rew o lu cji bo lszew ick ie j na za­
sadzie sam ostanow ienia ludności o 
swym losie — w ypow iedzianego 
n a Bosa rabskim Zgromadzeniu 
Narodowym  w  1918 r. — pow rócił 
na łono Rum unii.

Rada N ajw yższa w Paryżu, po­
wodowana statystykam i ro s y j­
skim i z 1897 r., w ykazu jącym i
ty lko  47% M ołdawian — długi czas 
opierała się d ezan eksji a dopiero  
w  m arcu  1920 r . zgodzono się na  
p rzy łączen ie  B esarab ii do R um u­
nii, pozostaw iając p rzy sz łe j R o s ji 
prawo odw ołania się do L ig i Na* 
rodów. T ę  klauzulę późn ie j obalił 
(1920 r.) m inister rum uński T ak e 
Jonescu.

W  tak i sposób dokonało się 
zjednoczenie ziem rum uńskich.

WIELKA RUMUNIA

Rum unia, k tóra  na początku w o j  - 
ny  św iatow ej liczy ła  138 ty sięcy  
kim . kw adr, — urosła p óźn ie j do 
potęgi obszaru aż 294 tys. kim. 
kw.. a liczbę ludności (8 m ilio­
nów) w ię ce j niż podwoiła (dziś o- 
koło 18 milionów).

D ane statystyczne z przed k ilk u  
la ty  d a ją  obraz n astęp u jący :

D aw ne królestw o:
Oltenia 24.078 kim . kw. 1.484.706 mieszk. 
M ultany 58.505 „ 3.485 859
Dobrudza 23.262 „ 693 1 9 0
Mołdawia 38.058 „ 2.233.556 ___

Razem  137.903 kim . kw. 7.897.311 m ieszk.
Nowe przyłączone p ro w in c je : 

B esarab ia  44.422 klm.kw. 2.344 800 mieszk  
Bukowina 10.442 „  811.721 ,,
Siedm iogród 57.819 „ 2.685.883 „
M aram uresz 8.592 „  466.956 „
C riszana 17.086 „  1.145.113 „

B anat 17.980 „ 910.393
Razem : 156.341 klm.kw. 8.364.866 mieszk.

W ielka  Rum unia (Rom ania 
m arę) zupełnie zasługu je dziś 1 na 
tę nazwę, a k ró l dla podkreślenia 
tego epokowego w ydarzenia przy*  
b rał ty tu ł k ró la  „w szystkich44 R u ­
m unów 44 (Regele tuturor Rom ani- 
lor).

Poza granicam i d z is ie jsz e j R u ­
m unii na U krain ie poza D n iest­
rem  i w guberniach południo­
w ych pozostało w iele kolonii m oł­
daw skich z 700.000 Rumunów, w  
Serb ii je s t  jeszcze około 400.000 
Rumunów, w dolinie Tinioku i Mo­
raw y, a w  B u łg arii spotkać może­
m y w iele  osad rum uńskich, roz­
rzuconych wzdłuż D u n a ju  w gó­
rach R ilskich .

Nauka, zna jeszcze Arumunów, 
czyli zwanymi z grecka Kucuwo- 
łoehami t. zw. Macedo-Rumunów 
k tóry ch  spotkać można w A l­
banii i naw et w G re c ji (w górach 
Pi uduś). Liczba ich  rozrzuconych 
na B ałkan ach  przez uczonych ru­
m uńskich obliczana je s t  na 550.000 
a n iem ieccy uczeni pod ają  ich 
liczbę znacznie m n ie j, bo ty lko  na 
circa  180.000 (prof. G ustaw  W ein- 
gancl oblicza ty lko  150.000).

MNIEJSZOŚCI

Rum unia m a w iele m niejszości 
narodow ych. N a jw ię ce j W ęgrów , 
bo 1.300.000 (Rumuni o b licza ją  icli 
na 1.000.000). Poza zromanizpwa- 
nyrni koloniam i w M ołdawii (koło 
B acau  i Roman) is tn ie je  poważna 
grupa (700.000) Seklerów  (rum. 
Sec u i). k tórzy  zam ieszkują w 
zw arte j  grupie w  centrum  Sied ­
miogrodu,

N iem cy czy li t. zw. Szwabi rów ­
nież zam ieszkują Siedmiogród i 
Banat. W  Siedm iogrodzie są Sasi 
(70.000). nie brak  kolonistów  n ie­
m ieckich  w  Besarabii, na Bukow i­
nie i w D obrudży — k ra ja ch  w y ­
jątkow o żyznych. L iczba Niem­
ców w tych  p ro w in cjach  w ynosi 
c irca  750.000 ludności.

U kraińców  — przew ażnie na 
Bukow inie liczą około 350 — 400 
tys. m ieszkańców . R o sjan  spoty­
kam y w  B esarabii i w  Dobrudży, 
Bułgarów  w południow ej B esara­
b ii (120.000) i w  D obrudży (100 
tys.), Serbów  w Banacie, a Pola­
ków mamy w Bukowinie i w Besa- 
rabii. a liczba icli w ynosi około
40.000.

Muzułmanów je s t  sporo w R u ­
munii. Tatarów  około 200.000 a 
Turków  w  D obrudży około 100 
tys. Gi ostatni np. w D obrudży 
w y zn a ją  w iarę ch rześcijań ską, 
m ówią po tu recku  i zwą się G aga- 
uzami.. T y ch  ch rześcijan , m ów ią­
cych  po tu recku  o b licza ją  na 
przeszło 80.000.

O rm ianie. G recy  —  to w ędrow ­
ni kupcy, a C yganie — to ja k b y  
ozdoba orientalna i raritas etno­
graficzny.

Żydzi, podobnie ja k  i w Polsce,' 
tworzą znaczną liczebnie m n ie j­
szość. w pływ ow ą w handlu i. w  
polityce. Żydów rum uńskich je s t  
przeszło 1.300.000. '

DUCH WOLNOŚCI W  KONSTY­
TUCJI

K onstytu cję  rum uńską, wzoro­
w aną na b e lg ijsk ie j, ce ch u je  duch 
w olnościowy. Rum unia je s t  mo­
narchia konstytucyjna. W ładzę u- 
stawodawczą stanowi K ról. Izba 
deputow anych- (Adunarea depu- 
tatsilor) i Senat.

Naczelnym w yznaniem  jest 
praw osław ie. W yznaw cy t e j  reli- 
gii stanow ią % ludności rumuń­
sk ie j. Ponadto je s t  p ółtora m ilio ­
na Rumunów - unitów  czy li gre- 
ko-katolików . K atolikam i są Se- 
k lerzy  j inni M adziarzy, Pol acy  i 
część Niem ców bukow ińskich. 
N iem cy w B anacie i w  Siedm io­
grodzie to przew ażnie protestanci.

Nasze stosunki z Rum unią datu­
ją się od w o jn y  św iatow ej. Dn. 
5 m arca 1921 r. książę Sapieha i- 
m ieniem  Polski a T ak e Jonescu 
im ieniem  Rum unii podpisali pier­
wszy traktat polsko - rumuński. 
D alszy rozw ój stosunków polko- 
rum uńskich zewsze cechow ała 
w zajem na ufność i w y ją tk o w a 
serdeczność.

PRZYJAZNE STOSUNKI
Z Rum unią w szystko nas łączy, 

a n ic nie dzieli. Zarówno k ról 
Ferdynand, k tó ry  odwiedzał swe­
go czasu Polskę, ja k  i obecni** 
p rzy b y w ający  J. K. M. Król Karol 
I I sa witani u nas przez cały na­
ród z prawdziwą, serdeczną i go­
rącą miłością jako sojusznicy i 
przyjaciele.

Częste odwiedziny Rum unii 
przez M arszałka Piłsudskiego, a o- 
statn ia w izyta P ana P rezyd enta 
M ościckiego jeszcze nas u tw ier­
dziły' w  mocnym  przekonaniu, że 
m iędzy Polakam i i Rum unam i ist­
n ie ją  n ierozerw alne w ięzy  w iecz­
n e j przy jaźn i.

Niech ż y je  T. K. M. K ról K arol 
II!

N iech ż y je  Rum unia!

Verus Sclayus.

Pan Pines i kawiarnia
In teresy  sław nego buissenesm ana

Pisaliśmy niedawno o próbach do­
stania się do Opery warszawskiej 
znanego na bruku warszawskim p. 
Pinesa satelity p . Waydowej.

Obecnie mamy do zanotowania no­
we genialne

finansow e zabiegi  
niestrudzonego p. Pinesa.

*
—  Panie K., co się pan ma męczyć, 

puść mnie pan do spółki? Co nie 
ch cesz  mnie pan za  wspólnika —  
wykrzykuje z nieudanym zdziwieniem 
p. Pines. —  Czy źle było Waydowej 
ze mną?

I na dowód swej przychylności 
do p. K.,

w chwili sabotażu,  
urządzonego przez robotników, zao­
fiarował mu swoje usługi, w postaci...

500 zł. p o życzk i na 3 dni, 
zabezpieczonej wekslem in blanco na 
1000 złotych przy oprocentowaniu 
10 zł.

Na pozór niewiele. W stosunku 
rocznym tylko

240  p ro cen t.. .
W ten sposób widocznie zamierzał 

p. Pines wedrzeć się w orbitę intere­
sów p. K., aby

bez  wielkiego trudu

zostać najpierw wspólnikiem a na­
stępnie, w niedalekiej przyszłości 
i właścicielem.

Niestety, p. K. pokazał p. Pineso- 
wi... drzwi.

To jednak nie pomogło. P. Pines 
znany ze swej namiętności hazardu 
i tupetu nie zrezygnował ze swych 
zamierzeń. Szw ęda się dalej  
po lokalu kawiarni „Windsor" i czyha- 
tylko na możliwość wykupienia wek 
sli od wierzycieli p. K.

—  Ja muszę tam wejść, żeby mnie 
nie wiem ile kosztowało —  grozi p. 
Pines, a tymczasem już na kredyt 
szerzy wieści, że...

„już w s z e d ł" . ..
Jak tw;erdzi właściciel lokalu „Wind­

sor Cafe" p. K. zaszczytu mu to me 
przynosi, ale cóż robić, jak się ma 

tak ie  szczęście  do ludzi, 
którzy choćby gwałtem chcą wedrzeć 
się do interesu.

Nie więcej szczęścia miał p. K. i do 
przedsiębiorców, którzy przebudowy­
wali mu lokal i
z opóźnieniem  tylko jed n eg o  m ie­

s ią c a
oddali go do użytku.

W przedsiębiorstwie tego rodzaju, 
jak „Windsor Cafe”, gdzie kalkulacja

zysków polega na obiocie z dnia na 
dzień — 30 dni wyrwanych siłą musi 
spowodować szczeibę, którą skwa­
pliwie chciał wyzyskać p. Pines ubie­
gając się o skup kilku niewykupio- 
nych w terminie weksli.

Zarzucone sprytnie sieci niestety 
zerwały się i p. Pines narazie jest 
tylko

niezbyt mile widzianym
i natrętnym gościem a nie, jak ma­
rzył... wspólnikiem.

Z ust p. K-, właściciela „Windsor 
Cafe", dowiedzieliśmy się, że stw o­
rzył on tę placówkę kosztem z górą 
95 000 złotych.

Jest to kwota na dzisiejsze czasy 
tak duża, że godna jest nawet 

większej stawki,  
niż z jaką ubiega się p. Pines.

Jak widzimy, p. Pinesowi w roli 
filantropa nie jest do twarzy.

P. K. niewątpliwie da sobie dosko­
nale radę i bez pomocy takich 

pseudofilantropów  
a p. Pines będzie musiał szukać „do­
brych" interesów na innych terenach.

Po porażce w Operze, porażka w 
„Windsor Cafe“ byłaby zkolei drugą 
kieską p. Pinesa niestrudzonego po­
szukiwacza łatwych zysków. g.
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Nacjonalizm Kastylski
Interesujące? przyczyny niepowodzeń pow stańców  w Hiszpanii

H iszpania je s t  typow ym  k ra je m  
narodowościowym. Kto pragnie 
p o jąć jed n ą  z przyczyn antago­
nizm ów w ew nętrznych — n iech a j 
zw róci swó j w zrok w stronę nieu­
regulow anych zagadnień narodo-i 
w ościow ych w Hiszpanii, która 
w ciąż jeszcze je s t  składem mate­
riałów wybuchowych w Europie. 
Przeciw ieństw a regionalne tego 
k ra ju  to właśnie ta  składnica we- 
w nętrzno-politycznego charakteru  
m ateriałów  w ybuchow ych. T rw a 
ta w o jn a  praw ie odwiecznie m ię­
dzy Hiszpanami - K asty lijczy k a- 
m i a  Hiszpanami zi kresow ych 
p row incy j, obyw atelam i G a lic ji, 
A sturii, k ra jó w  b ask ijsk ich , K a­
talonii i Lew antu ze swym ośrod­
kiem  w W alen cji.

TRZY SZCZEPY

H iszpania liczy 25.5 m ilionów 
m ieszkańców. Ż t e j  liczby  przy­
pada 8 m ilionów na trzy  w ielkie 
grupy m niejszości narodow ych: 
Katalończyków. Basków' i Gal­
lów.

O jczy sty m  języ k iem  tych  oś­
miu m ilionów  Hiszpanów nie jest 
język  hiszpański, ale kataloński, 
b a sk ijsk i i g a lijsk i.

P ro w in cje  zam ieszkiw ane przez 
te n iekasty lskie narodow ości pół­
w yspu Ib ery jsk ieg o  na północno- 
wschodzie. na północy i na półno- 
co - zachodzie są n ajbogatsze i o 
n a jw ięk sz e j gęstości zaludnienia 
w c a łe j Hiszpanii.

W ielk i M adryt z n a jd u je  się w 
oddaleniu od tych  żyznych i lud­
n ych  p ro w in cy j. L eży w osamot­
nieniu. Ani S tara K astylia, ani 
Nowa K asty lia  nie p o s ia d a  ja  a r i i  
jednego m iasta ponad 100.000 m ie­
szkańców. a jed yn v  Y alladolid  li­
czy coś około 50.000 m ieszkańców. 
W szystkie pozostałe miasta, a  
m iędzy nimi i Burgoś, Salam anca, 
Toledo, są miastami o charakterze 
wiejskim i jak b y śm y  nazwali sku­
piskam i trzeciorzędnym i. Posiada­
ją  w iele zabytków' 'historycznych 
i p ięknie zbudowanych pałaców , 
a le  z punktu w idzenia dzisiejszo- 
ści n ie m a ją  żadnego znaczenia, ja ­
ko w ielk ie  miasta.

KATALONIA ,
W szystkie pow ażniejsze miasta, 

b ard zie j wpływ ow e, g ęśc ie j i licz­
n ie j zaludnione z n a jd u ją  się na 
w ybrzeżu mórz albo w pobliżu 
brzegów  m orskich. Z p row incy j 
w szystkich największe znaczenie 
posiada Katalonia i dlatego to an­
tagonizm  kastylsko - kataloński w  
kw estii m niejszościow y! w  H isz­
panii z a jm u je  naczelne m iejsce.

N iew ątpliw ie sprawa katalońska 
należy do n a jw iększych  kłopotów  
w spółczesnej H iszpanii. N a jb a r­
d zie j zaludniony szmat ziemi i 
najbogatsza część Hiszpanii zmie­
rza do daleko id ące j autonomii. 
K atalończycy  w alczą o nienaru­
szalność sw ych praw  do wolnego 
bytu  narodowego, a według swe­
go m niem ania d ek laru ją  wobec 
całego świata, że ich naród k ata ­
loński b y ł ju ż  przed wiekam i od­
rębny \Całkowiciei od narodu ka- 
stylskiego.

K atalonia przeszła w spólnie z 
Europą okres uprzem ysłow ienia i, 
w yprzedzając cen traln e prow in­
c je  kasty lskie, znacznie je  zdy­
stansowała, co naw et w yw arło 
w pływ  na usam odzielnienie się 
B arcelon y  z pod opieki M adrytu. 
P ragn ien ie  niezaw isłości, zrodzo­
ne na podłożu gospodarczym, zo­
stało w reszcie ukoronow ane samo- 
wiedzą narodow ą i dam ą odręb­
ności e tn iczn ej, wywodzoną je sz ­
cze  z czasów  średniow iecza.

N ajw ażnie jszą  podstawą dla 
odrodzonego patriotyzm u kataloii- 
skiego. którego odważne zaczątki 
s ięg a ją  jeszcze połowy 19 stule­
cia, a k tóry  ja k o  czynnik  polity­
czny is tn ie je  ju ż  w naszym w ie­
ku — jest odrębność językow a.

Kiedy generał Franco zdecydo­
wał się na w o jnę domową, celem 
zaprow adzenia ładu i w yw alcze­
nia silnego państwa totalnego, 
m niejszości rozgoryczone zakusa­
mi centralistycznym i K atalończy­
ków i Basków  — chociaż p rzek li­
nali d oktrynerskie program y le ­
w icy — poszli przeciwko hasłu 
„silnego państwa44, które  ni m niej 
ni w ięce j oznaczało zm iecenie Z 
pow ierzchni i K atalończyków  i 
Basków  a wprowadzenie dyktatu­
ry  k a s ty lijsk ie j nad innym i pro­
w incjam i.

POWSTAŃCY NACJONALISTA­
MI KASTYLSKIMI

Zrewoluc jonizow ani narodow cy 
hiszpańscy w  oczach m niejszości 
półwyspu Ib ery jsk ieg o  by li /i. są 
tylko nacjonalistami kastyIskinii, 
którzy  dążą do k a sty liz a c ji w szy­
stkich Iberów.

Wśród te j w alki św iatopoglą­
dów zw yciężył instynkt samoza- 
chowawczości narodow ej. Między 
S cy llą  robotniczych o rg a n iz a cy ja  
C harybdą generałów  kastylskich  
w ybrali katalońscy i b a sk ijscy  
patrioci ra cz e j S cy llę  ja k o  swego 
sprzym ierzeńca. Jed yn ie  część B a ­
sków t. zw. karliści. zdobyw ający 
N aw arrę, postąpiła odmiennie.

G allow ie, gdzie uświadomienie 
plem ienne zn a jd u je  się na n a jn iż ­
s z y m  s z c z e b lu ,  nie zćiangażowali 
się w  w ojn ie dom ow ej i zachowa­
li neutralność. T ak  w ięc G a lic ja

pozostała jed yn ą w ysepką pokoju  
i ciszy.

 ̂ Na froncie w o jn y  dom ow ej w 
H iszpanii nie można odróżnić ści­
śle lew icy  od praw icy, bowiem i 
Baskowie i K atalończycy z a jm u ją  
zupełnie w łasne odcinki frontu 
bojow ego. Z tych sam ych w zglę­
dów w iele głosów konserw atyw ­
nych podczas w yborów  parlam en­
tarnych  w 1936 r. padło na listy  
zjednoczonego F ron tu  Ludowego.

Poza Hiszpanią n ikt nie może 
mieć naw et p o jęcia  o zachowaniu 
się K atalończyków  i Basków  
względem K astylczyków . Podno­

szenie znaczenia problem ów naro­
dowościowych w H iszpanii w y ja ­
śnia nam dopiero zagadkę, dlacze­
go to w artyku łach  w ielu pu blicy­
stów po stronie generała Franco 
nieustannie pow tarzają  się zarzu- 
iy  o krótkow zroczności K ataloń- 
czyków  i Basków.

INTERESUJĄCE SŁOWA

Praw dziw e oblicze narodu B a ­
sków i je g o  narodowego uświado­
m ienia jasno w yziera z n astępu ją­
cych słów Jana d‘E lbee (listopad 
1936):
„Baskowie w porównaniu z Hisz­

panami uważają się za czysty, wy­
brany naród. Kiedy zaistnieje 
możność zrzucenia jarzma narodu, 
który jest mieszaniną Żydów. Ma­
urów, Wandalów i Gotów — prze­
mówi poczucie rasy głośniej ani­
żeli katolicyzm44.

B a sk ijscy  żołnierze mimo ca łe j 
sw ej nieustępliw ości i zajm ow a­
niu względem centralistów  hisz­

pańskich bezwględnego stanowi­
ska odrębności, nie odznaczają 
się w w o jn ie  ani sp ecja ln ą  zacie­

kłością, ani też krw iożerczością. 
Przeciw nie — poprostu bronią się. 
Oto cy tat wym owny z jed n e j z 
mów bask ijsk iego  wodza k ato lic­
k ie j partii narodow ej. M anuela 
de Iru jo  (styczeń 1937):

Jako członek narodu baskijskie­
go. jako chrześcijanin, demokrata 
i minister republiki manifestuję 
najgorętsze pragnienie, abyśmy 
jaknajry chlej doczekali się spo­
koju i trw ałej zgody a to w celu 
postępowania naprzód w budowie 
cywilizacji w ramach socjalnej 
sprawiedliwości i wolności poli­
tycznej. Pragniemy ponad wszy­
stko pokoju, któryby położył kres 
wzajemnym okrucieństwom i po­
wszechnemu zniszczeniu.

Baskow ie dom agają się daleko 
id ą ce j autonomii i z pew nością 
zaw arli b y  przym ierze z genera­
łem  Franco, gdyby poręczył im 
form alnie i gw arantow ał uroczy­
ście prawTo do zaistnienia niepo­
dległego państw a Basków. T en  
w arunek n iestety  nie może spo­
dziewać się przychylności.

N acjon aliści kastylscyś rzucili 
się w w ir wo jn y  dom ow ej z pro­
gramem budowania W ielkiej Hi­
szpanii i stanowczo w y k lu cza ją  
jak iek o lw iek  'ustępstwa na rzecz 
w y b u jałych  indywidualizmów k a ­
lał ońskich czy b ask ijsk ich .

G enerał Franco  w jednym  z n ie­
daw nych oświadczeń nawet zary­
zykow ał tw ierdzenie: T ra d y c je
prow incjonalne zostaną uszano­
wane. ale udzielone w loności nie 
mogą naruszać narodow ej jed no­
ści i muszą się podporządkować 
surowym  zasadom autorytatyw ­

nym, T ak ie  poglądy w y k lu cza ją  
most zgody...

a. ski.

Nasze stanowisko
Na m arginesie artykułu  o p rezyd en cie m iasta

A rtyk u ł o blaskach i cieniach  k o ­
m isarycznego zarządu m iasta p. t. 
„Pan burm istrz S tarzyń sk i44 w y­
w ołał w ielk i rozgłos.

K om entarze jednak tego a rty ­
kułu nie zawsze s to ją  na płaszczy­
źnie rzeczowości, bazu jąc w dzie­
dzinie inw ektyw  i zw ykłych  u ja - 
dań podrażnionych lizusów, nie 
rozum iejących  istoty  rzeczy.

Na inw ektyw y nie będziem y od­
powiadali. Ze specjalistam i w te j 
dziedzinie nie czu jem y się na si­
lach toczyć w alkę.

C hcielibyśm y jed n ak  dać k ilk a  
słów w y jaśn ien ia  tym  w szystkim , 
k tórzy  odnieśli się do wspom nia­
nego artyku łu  rzeczowo, k ry ty ­
k u ją c  te  czy inne momenty.

Przede w szystkim  w ięc podkre­
ślam y, że arty k u ł ten n ie p okry­
w a się całkow icie ze stanow iskiem  
red a k c ji w te j sprawie.

Zdajem y sobie bowiem doskona­
le sprawę z tycb istotnych zasług 
prezydenta Starzyńskiego dla sto­
licy  Polski, ja k ie  niew ątpliw ie 
położył ty lko  dzięki sw ej prący.

Za niew ątpliw e tak ie zasługi u- 
ważam y prżede w szystkim  w pro­
wadzenie, dotychczas w gospodar­
ce sam orządowej nowego p o ję ­
cia — h ierarch ii potrzeb.

D zięki utw orzeniu tego te, m ii- 
nu — h ierarchii potrzeb. W arsza­
wa ma w reszcie uporządkowane 
arterie  w ylotowe, ja k  Puław ska, 
W olska czy Grochow ska, zamiast 
co rocznego m arnow ania pienię­
dzy i p racy  na kilkuset m etrach 
odcinków poszczególnych ulic w 
różnych dzielnicach stolicy.

Z dając sobie sprawę z korzyści, 
jakie wyzyskuje Warszawa z rzą­

dów na Ratuszu, p. prezydenta 
Starzyńskiego, zdajem y sobie ró­
w nież sprawę z tego, że niem a 
człow ieka, k tóry  w szystko robił 
by idealnie, k tó ry  m ógłby dokła­
dnie za jrzeć w tak olbrzym i apa­
rat. ja k  samorząd stołeczny.

N iedociągnięcia czy niedopa­
trzenia zawsze i wszędzie się zda­
rzyć mogą. Rzeczą d ysku sji znów 
je s t  skw alifikow anie m ocy w ska­
zań na te  lub inne brak i o niedo­
ciągnięcie.

S to ją c  na tym  stanow isku z tych  
w łaśnie względów zam ieściliśm y 
nadesłany nam przez jednego z 
czytelników  arty ku ł o sam orzą­
dzie miasta.

In terw en cje—interw encyjki
P r o t e k c j o n i z m  z a  k r a t k a m i

W  dn. 19 b. m .odbyła się ciekaw a 
rozpraw a sądowa. wytoczona 
Przez jednego z w arszaw skich ad­
wokatów przeciw ko dwom zjna- 
nym w Polsce
firmom chemiczno - mydlarskim

o poważne ho­
norarium , przyp ad ające mu. ja k  
tw ierdzi w skardze, z tytułu  „za­
biegów " w C. K. P. t. j .  C entr. K o­
m isji Przyw ozow ej i inn. o przy­
dział surowców tym że firmom.

Szereg nazw isk osób, z a jm u ją ­
cych  poważne w h ierarch ii urzę­
d niczej

poważne stanowiska.
fig u ru je  w skardze pod tytułem : 
środki dowodowe, co w skazuje na 
to, że zanosi się na sensacy jn y  
proces.

Nie interesow aliśm y się tym  
procesem, gdyby nie to, że w grę 
wchodzą poważne osobistości ze 
śiviata handlowego, przede wszy­
stkim  sami, znani w sferach prze­
m ysłow ych, w łaściciele zapozna­
w anych firm . tudzież tło sprawy, 
pozw ala jące przypuszczać, że roz­
chodziło tu się o b. poważną staw­
kę.

N iew ątpliw ie tak  kosztowne za­
biegi i in terw en cje  w spraw ie
uzyskania większego przydziału 

surowców
u jem nie o d b ija ją  się na k a lk u la ­
c j i  samego towaru, w konsekw en­
c j i  odbić się musi fataln ie na k ie ­
szeni biednego konsumenta.

A cliodzi tu o arty ku ł p ierw szej 
potrzeby ja k im  niezawodnie je s t  
mydło.

A le czy nie is tn ie ją  tu ja k ieś  
przepisy,

normujące wysokość
przydzielanych poszczególnym  fir ­
mom kontyngentów  surow ca? Gzy 
potrzebna tu je s t koniecznie tak 
droga in terw en cja  adw okata? Coś 
tu nie w porządku!

W  każdym  razie ciekaw y będzie 
dalszy

przebieg sprawy
a przede w szystkim  zeznania po­
w ołanych przez adw okata świad­
ków.

W ierzym y, że sprawą zaintere­
su ją  się także czynniki w yłącznie 
powołane do czuwania nad „szyb­
kim " i normalnym załatw ieniem  
tego rodzaju  spraw. Uważam y 
w szelkie w tym  w ypadku

„interwencje44 i „zabiegi44
wprost za niedopuszczalne.

W  każdym  razie spraw ą sądową 
i j e j  przebiegiem ' b liż e j się z a j­
miem y a o je j  w yniku czy te ln i­
ków naszych powadomimy.
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Zdrowie m oralne m łodzieży — nakazem  dnia
Jednym  z postulatów tw orzące­

go się Obozu Z jednoczenia N aro­
dowego jest w alka z dem oraliza­
c ją . W alka ta  ma nie ty lko  o b jąć  
w alk ę ze szkodnikam i ży cia  publi­
cznego, z przejaw am i w ybu jałości 
k o te ry jn e j i k lasow ej i w szelkie­
go rodzaju  koru p cją , ale przede 
w szystkim  nastaw iona je s t  na zde­
cydow aną obronę dusz m łodzieży  
przed orgią dem oralizacji, k tóra 
zewsząd zastaw ia swe zdradziec­
kie sidła.

W arszaw a — praw ie półtora 
m ilionow a stolica eu rop ejska  — 
dostarcza ty le  o k a z ji do obserw o­
w an ia czyn n ik ów  rozkładu, że 
omówienie z n ich k ilk u  w ystar­
czy. aby przekonać ogół społe­
czeństw a o konieczności podjęcia 
zbiorow ym  w ysiłkiem  k r  u ja ty  
przeciw ko złu czyhającem u na 
młode pokolenie.

W  okresie, k iedy w szystkie w y­
siłk i sku p ia ją  się na spraw ie or­
ganizow ania ob rony pań stw a  
przed  w rogiem  w ew nętrznym , w 
okresie, k ied y  w szystkie troski 
dotyczą ty lko  spraw y d ozbro jenia 
i okrzepnięcia w ew nętrznego — 
musimy się zdecydować na jedno: 
NARÓD, K TÓ RY PR A G N IE BYĆ 
ZJEDN OCZON YM , S I L N Y M ,  
ZDROW YM  M O RA LN IE I RO Z­
W IJA JĄ C Y M  S1Ę-M USI P IE L Ę G ­
NOW AĆ DUCHA O BRO N N O ŚCI 
W  M ŁODYM  PO K O LEN IU , A 
W ARUN KIEM  R O Z K W ITU  M ŁO ­
DZIEŻY JE S T  Z D R O W IE M O­
RALN E.

Z tych  względów musi nastąpić 
w ytw orzenie w społeczeństw ie in ­
s ty tu c ji nadrzędnej, o p arte j na 
porozum ieniu w szystkich społecz­
nych i o p iek u jący ch  się młodzieżą 
organizacji, au torytatyw n ej orga­
n iz a c ji.-k tó ra b y  zain ic jow ała  w 
zgodzie z władzam i państwowymi, 
kościelnym i i wychow aw czym i 
daleko idące reform y w w ycho­
waniu młodego pokolenia. Nie na­
leży. broń Boże, potępiać naszej 
młodzieży.

W brew  temu wszystkiem u, co 
się n ie jed n okrotn ie słyszy z ust 
starszy ch :
„za naszych  czasów  lep iej b ylo“
M ŁODZIEŻ D Z ISIEJSZ A , ZN A J­

D U JĄ C  SIĘ  NAOGÓŁ W BA R­
DZO' ZŁYCH W ARUN KACH G O ­
SPO D A RCZYCH , W OGÓLN EJ 
S W E J M ASIE - -  P R Z EJA W IA  
W IELE TĘŻYZNY M O RA LN EJ.

W  porów naniu z okresem  wo­
jennym  ze szpalt pism młodzieżo- 
w ycli (m yślim y o akadem ickiej), 
znikło doktrynerstw o. Młodzież 
nie je s t  tak  skłócona, ja k ą  b y ła  
jeszcze przed piętnastu la ty  — a 
ponad w szystkim i zagadnieniam i 

gó ru je  i wśród n ie j szczera troska 
o zdrowie moralne (czego dowo­
dem są masowe pielgrzym ki na 
Jasn ą  Górę) i powszechne m anife­
stow anie uczuć m iłości dla Armii 
N arodow ej i to w e w szystkich 
środow iskach młodzieżowych i we 
w szystkich ugrupowaniach pań­
stwowych.

T a  pocieszająca postaw a naro­
dowa i państw ow a 90% naszej 
młodzieży — nie pozbywa trosk 
starszego społeczeństw a o zdrowie 
m oralne młodego pokolenia, gdyż 
siły  podziemne, kierow ane przez  
w rogów  zew n ętrzn ych  i w ew nę­
trzn y ch . nie śpią i wciąż k n u ją  
spisek o rozkład Polski.

N ajlepszą odpowiedzią na te 
spiski, n ajlep szym  scem entowa- 
niem  narodu i um ocnieniem  jego  
sił obronnych przeciw ko wrogowi 
wewnętrznem u i zewnętrznemu 
będzie W ALKA O Z D RO W IE 
M ŁO D YCH  NA W SZY STK IC H  
O D C IN K A CH  ŻYCIA.

Jeżeli chcem y ostać się na roz­
drożu politycznym  Wschodu i Za­
chodu Europ ejskiego  i na skrzy­
żowaniu się pozytyw nych w arto­
ści chrześcijaństw a z zaprzecze­
niem  w szelkiego porządku i ładu 
przez a z ja ty ck i bolszewizm —mu­
sim y pod jąć ofenzyw ę przeciw ko 
w szystkim  czynnikom  dem oraliza­
c ji  w je j w szelkich  przejaw ach.

W państw ach sąsiednich, k tóre 
już przeszły okres rew olu cji naro­
dowej — w bardzo ostry sposób 
w alczy  społeczeństw o i rząd  z de­
m oralizow aniem  m łodych, w idząc 
w tym  ręk o jm ię  popraw y życia 
narodowego w n a jb liż sz e j przy­
szłości.

I słusznie. Zło ma to do siebie, 
że je  trzeba w ypalać, choćby ta­
k ie j o p eracji tow arzyszyło począt­
kowo pow ątpiew anie małodusz­
nych lub szyderstwo cyników .

Podstaw ą życia narodowego je s t 
rodzina. Na straży j e j  św iętości i 
czystości musi stać cały  naród. I 
dlatego też wszystko, cokolw iek 
państwo i społeczeństwo będzie 
czynić — musi w yraźnie zm ierzać 
do ochrony t e j  rodziny. Oto sze­
reg zarządzeń które powinien 
Rząd wydać, aby ochronić rodzi­
nę przed rozkładem.

M A ŁŻEŃ STW O  N A O D LEG ŁO ŚĆ

W iele znamy tak ich  m ałżeństw. 
O na nauczycielka szkoły powsze­
chnej w W arszawie — przeniesio­
na do Łodzi, a on inżynier - roln ik  
pozostał na posadzie w W arsza­
wie. Albo znów ona nauczycielka 
szkoły pow szechnej w Zawierciu, 
a on urzędnik U bezpieczałni Spo­
łecz n e j w  W arszaw ie. Ludzie ę j 
s ta ra ją  się o przeniesienie do je d ­
nej m iejscow ości, ale daremne.

Trzeb umieć w ielką p ro tek cję , 
a tą n iestety  mogą się poszczycić 
ty lko nieliczni, w ięc kw itnie w 
rodzinach rozkład, dzieci w yra­
s ta ją  w atm osferze zgnilizny mo­
ra ln e j i młodzi ludzie nie na o- 
brońców  ładu i porządku się w y­
chow ują. ale na cyników  i szuje, 
k tóre łatw izny życiow e staw ia ją  
sobie za cel.

Czyż w te j dziedzinie Rząd nie 
m iałby pola do popisu — ogłasza­
jąc okólnik, że mąż i żona muszą 
pracow ać w m iejscow ościach n a j­
w yżej odległych o |5 kim . i pod 
w arunkiem  zam ieszkiwania wspól­
nego.

P R O S T Y T U C JA

To napraw dę w ielki problem, 
k tóryby  należało omówić na spe­
c ja ln ie  zwołanym  z jeźd zi e społe­
czników  i eugeników  oraz w ycho­
wawców.

K ontrola p o licy jn a  przy jedno­
czesnym  tolerow aniu zgnilizny 
jaw n ie  panoszącej się w m ieście 
musi być zniesiona, a prostytutki 
powinny być w ydzielone z m iasta 
ludzi zdrowych i w przym usow ych 
obozach odosobnienia przyuczane 
do pracy.

K TO  T W IE R D Z I, ŻE P R O STY - 
TU C JA  JEST: ZŁEM K O N IEC Z­
NYM — TEN  A LBO  SAM JE ST  
ŁA JD A K IE M . A LBO  JE S T  TCH Ó­
RZEM, A LBO  G ŁU PCEM .

Nie można tolerow ać zła dlate­
go, że sie nie ma odwagi pod jąć 

" z nim w alki, a należy wrzód ro­
p ie ją cy  usunąć z cia ła  narodow e­
go.

Ileż to m iast w Europie is tn ie je  
i kw itnie, pomimo, że nie ma w nim 
prostytutek.

Ileż to m iast eu rop ejsk ich  zw al­
cza p rosty tu cję , a mimo to nie na­
raża na niebezpieczeństw o m ło­
dych kobiet...

Zamiast rozbudowanego aparatu  
kontroli san itarn e j i etatów  policji

o b y cza jo w ej należałoby stw orzyć 
w P olsce sp ecjaln e obozy odosob­
nienia dla prostytutek i powrócić 
ie zdrowe fizycznie i m oralnie 
społeczeństw u ja k o  uczciwe urzę­
dniczki. ekspedientki i, robotnice, 
a w stosunku do niepopraw nych 
zastosować zam knięcie w domach 
pracy  przym usow ej.

N IE W OLN O TO L E R O W A Ć  NA 
U LIC A C H  W A RSZA W Y ROZPA - 
SANIA P R O ST Y T U T E K , NIE
W OLNO T O L E R O W A Ć  ICH
M IESZKAŃ (po 2) W DOM ACH  
CZYNSZOW YCH, gdzie sąsiadując 
z rodzinami dem oralizu ją otocze­
nie.

Na Pomorzu swego czasu pro­
stytutkom  wolno było m ieszkać w 
wyznaczonych domach na je d n e j 
lub dwóch ulicach w m ieście, a 
dostęp do tych  ulic b y ł strzeżony 
przez p o lic ję  i m ałoletni nie byli 
dopuszczani.

Ż ER O W A N IE N A K A U C JA C H  
I B E Z P Ł A T N Y C H  P R A K T Y K A C H  

M ŁO D O C IA N Y C H .

Odbyw a się za pośrednictwem  
anonsów w  gazetach. Oszuści ogła­
sza ją  a  biedni bezrobotni d a ją  się 
oszukiwać.

Trudno jed nakże wym agać od 
ludzi uczciw ych przezorności, bo 
głód p racy tłum i naw et k ry ty ­
cyzm. P o lic ja  nie .jest powołana 
ty lko  do zw alczan ia zła, kiedy ono 
już powstało, a le  do przeciw dzia­
łania złu i organizow ania ta k ie j 
a k c ji  p rew en cy jn e j, k tórab y  
zm niejszyła krzyw dzenie obyw a­
teli. A czy w urzędach śledczych 
czy tu ją  anonse w dziennikach, czy 
yywińdoyycy sprawdzają, kim są 
ci przedsiębiorcy, poszukujący  
pracow ników z k a u c ją  lub bez­
płatnych p raktykan tek  ? Mamy 
p o lic jan tk i cyw ilne — czyż one 
nie mogą sprawdzać tych okolicz­
ności?

P L A Ż O W A N IE  O B O JG A  P Ł C I.

Nie będziem y się na ten  tem at 
szeroko rozpisyw ać, a proponuje­
m y urządzić nad brzegi w iślane  
zbiorow e w ycieczk i delegatów  to ­
w arzystw eugenicznych, opiek nad 
m łodzieżą i p o lic ji a wnioski 
same się nastręczą.

Z A T R U D N IA N IE M ŁO D Y C H  K O ­
B IE T  I M Ł O D O C IA N Y C H  W  P O ­

R ZE N O C N E J.

Mimo zakazu ustawowego od­
byw a się prawie we w szystkich 
lokalach  nocnych. Kto za to pono­
si w inę? Czyż pp . inspektorzy 
pracy, kontro lerzy  obyczajow i i 
delegaci opieki nad młodzieżą — 
nie powinni temu przeciw działać?

O R D Y N A R N E P R Z E K L E Ń S T W A  
I W Y Z W IS K A  NA U L IC A C H .

Niedawno czytaliśm y w prasie, 
że w arm ii w ęgiersk ie j i w łosk ie j 
zapowiedziano srogie rep res je  
przeciwko przek linającym . I słu­
sznie, M iotanie obelg ubliża go­
dności lu d zkiej.

A tym czasem  p rz y jrz y jm y  się o 
zm ierzchu p ery ferii stołecznej. 
Uszy wprost puchną od zasłysza­
nych^ przekleństw . Rodzice nawet 
n ie liczą sie z dziećm i i obrzu­
c a ją  się w zajem nie gradem na.j- 
plugawszych słów. Zw yczaj ten 
idzie później z pokolenia w poko­
lenie.

Ja k  zaradzić złu? K arać i j e ­
szcze raz k arać!

Skoro mandatami karzem y prze­
k racza jący ch  przepisy porządko­
w e — to słusznie będzie, je ś li  m an­
datam i k a ra ć  będziem y w szystkich  
p rzek lin ający ch  w m iejscach  pub­
licznych . K ara  w inna b y ć p od w ój­

na — o ile  zostanie stwierdzone,-, 
że przeklinaniu przesłuchiw ały się

przypadkowo dzieci lub m ało­
letni. W stosunku do m ałoletnich 
pow inna być wprowadzona kara 
chłosty za w szelkie o b jaw y  zdzi­
czenia, p ijaństw a i przekleństw  
publicznych.

Ale, om aw iając to nasuwa się 
jedno przypom nienie: niedawno
Pan Komendant G łów ny P o lic ji  
Państw ow ej w ydał okólnik o ko­
nieczności przestrzegania pisowni 
p o lsk ie j. Przedkładam y pro jekt, 
ab y  Pan Komendant G łów ny P. P. 
by ł łaskaw  w ydać może drugi o- 
kóln ik  i w y k lu czy ć ze słow nictw a  
p o licyjn ego  we w szystkich przy­
padkach (choćby w obcowaniu z 
najgorszym i przestępcam i) w yra­
zy, które zaliczone są do kategorii 
przekleństw .

P o lic ja n c i powini w alczyć ze 
złem bez względu na to, czy są na 
służbie, czy poza służbą — a np. 
za niem oralne napisy w ubika­
cjach  ustępowych, na parkanach i 
murach — powinni być w rów nej 
m ierze karani grzyw nam i: dozor­
cy  domowi, adm inistratorzy bądź 
w łaściciele i przychw yceni spra­
wcy...

K ru c ja ta  przeciw ko wyzwiskom  
i brudom m oralnym  pisanym i 
m ówionym  już w ciągu roku p rzy­
niesie popraw ę i w płynie na urno- 
la ln ien ie  młodego pokolenia...

B R U D  W  T E A T R Z E  I K IN IE.
Chodzi nam o brud m oralny, nie 

ty lko ten, k tó ry  rozlu źn ia w ięzy  
rodzinne, ale k tó ry  depraw uje o- 
byw atelsk ie poczucie ładu spo­
łecznego i k tóry  osłabia poczucie 
spój n i narodow ej.

N iem cy popalili u siebie m ilio­
ny książek z k tórych  w iele u nas 
bezkarne w ykłada się po czy te l­
niach publicznych i w w itrynach 
księgarskich .

Bolszew icy np. nie dopuścili do 
siebie książki blaszka o przygop 
dach Szw ejka, uw ażając, że ten 
rodzaj lektu ry  obniża ducha w o j­
skowego narodu.

I przedstaw ienie teatralne i film  
m ają  służyć um acnianiu potęgi 
państw ow ej i n asze j siły  z b ro jn e j. 
W szystko, co te potęgi lub siłę o- 
słabia musi być w ytrzebione i 
w ygnane poza Polskę.

Nie obawiajmy- się zarzutu spar- 
tan. D rw ić z zarządzeń o wzmo­
cnienie m oralne będą ty lko  kom u­
niści, anarchiści i rodzimi defe- 
tyści.

W alka z komunizmem musi być 
stanowczo zaostrzona.

Dośw aidczenie lat ostatnich i 
liczba w ięzionych w Polsce na mo­
cy  w yroków  sądow ych kom uni­
stów w skazuje, że wśród nich oso­
by po lsk ie j narodowości stanowią 
znikom y odsetek.

W obec tego w, in teresie dobra 
państwa i narodu 1 eży nie to lero ­
w ać nadal ty ch  w rogów  w obrębie 
R zeczyposp olitej a, od b iera jąc za 
k arę  obyw atelstw o winnem u i n a j­
b liższej rodzinie, skazyw ać na 
krótki areszt połączony z publicz­
ną ch łostą —  a po tym term inie 
w yd alać z g ran ic  państw a. Niech 
jadą do ZSSR czy innego ra ju . 
Szkoda dla tych wrogów państwa 
jedzenia w naszych w ięzieniach.

Kto sic przyglądał konin istom 
w naszych w ięzieniach — ten wie, 
ja k  św ietnie i doskonale się t\m 
ludziom powodzi. O trzym ują oni 
co dwa tygodnie z poza w ięzienia 
(z funduszów M OPR, z pomocy u- 
d zielanej przez czerw one związki 
klasow e robotników  itp.) tak  obfi­
te paczki żyw nościow e i odzieżo­
we,, a adw okaci tak  p iln u ją  wszel-

(D okończenie na stron ie 5-ej)
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Tydzień ubiegły C z v ż b  V  n  CX p r a w d ę ? . . .
W arszawa przeżyta dzień „młodej wsi”, 

k tóra zaprezentow ała stolicy nietylko swą 
krasę regionalnych strojów  i świeżość m ło­
dości, lecz także i to przede wszystkim swą 
ofiarn ą gotowość wytrw ałej p racy  dla 
Polski.

T rzydziestotysięczna m asa młodzieży 
w iejskiej m anifestow ała tę gorącą goto­
wość ofiarn ej służby dla Ojczyzny defilu­
ją c  przed Naczelnym Wodzem. M anifesto­
wała w uroczystych  słowach swej d eklaracji 
ideowej.

D ek laracja  ta , m ająca  bardzo piękne 
m om enty, daje w yraz dążeniu zjednoczenia  
w szystkich chłopów w Polsce, celem  stwo­
rzenia silnego ru chu , k tóry „wprowadzi 
wieś na należne je j m iejsce w narodzie i 
państw ie, w k ulturze i cyw ilizacji narodo­
w ej”.

Cel odtworzony bardzo trafn ie . Mamy 
jed nak  jeszcze  wątpliwości, czy uda się w 
idealnie pojętym  term inie zjednoczenia  
chłopskiego utrzym ać p racę na wiejskim  
odcinku.

P am iętam y bowiem ju ż  niejednokrotnie  
podobne próby „zjednoczenia". Zawsze j e ­
dnak, w p rak tyce , kończyły się one na 
bardzo ograniczonym  pojęciu  „klasow ości 
ch łop sk iej".

Mamy w rażenie że większość działaczy  
ludowych popełnia wielki błąd staw iając  
na pierwszym planie „chłopskość” chłopa 
— że się tak  w yrazim y — ą następnie  
dopiero jeg o  polskość.

Je śli się przecież podkreśla socjalne s ta ­
nowisko robotnika, rzem ieślnika, urzędni­
ka czy kogoś z wolnych zawodów— to dos­
konale rozum ujem y, że każdy z nich zdaje  
sobie dobrze sprawę z tego, że je s t  P ola­
kiem.

W robotniku, rzem ieślniku czy urzędniku  
trzeb a budzić dopiero poczucie jego  więzi 
zawodowej robotniczej, rzem ieślniczej .lub 
u rzędniczej. Świadomość polska już dawno 
w nich je s t.

Z chłopem  jed n ak  sądzim y, je s t  in aczej. 
T u taj, naszym  zdaniem , na każdym  kroku  
należałoby w zniecać je g o  świadomość pol­
ską przede wszystkim, a  dopiero potem  
podkreślić jego  więź z wsią.

Jak  często przecież możemy spotkać  
chłopa, k tóry  stale zaznacza:

—  Jestem  chłopem .
I w dobroci ducha uważa on, że pojęcie  

„chłop'* określa zarazem  i pojęcie „Polak"  
i „K atolik”.

Od tych  dla niego jednoznacznych  te r ­
minów oddziela jed nak  najw yraźniej słowa 
„pan“ , „robotnik4* lub „kupiec**. Ten „ p an ", 
„robotnik** i „kupiec** są inni od niego 
a  więc i nie są zapewne w je g o  m niem a­
niu Polakam i i katolikam i.

Chłopi — to coś odrębnego! To coś, co 
nie rozum ie, że z tym  „panem ", .rob otn i­
kiem " czy „kupcem " tw orzy równoznaczną  
całość właśnie w słowie P o l a k .

Polak  — to pojęcie dla chłopa, naszym  
zdaniem , zbyt ab strak cyjn e, zbyt ciężkie  
do zidentyfikow ania.

Powie może k toś, że tak  mogło być da­
wniej a  nie dziś.

Zgodzim y się, że w porównaniu choćby  
ostatn ich  20 czy nawet 10 Iąt, je s t w tej 
dziedzinie duża popraw a, duża zm iana.

I ta  pozornie duża zm iana je s t jed nak  
jeszcze  za m ała.

W ja k  wielu przecież jeszcze m iejsco­
w ościach można się w łaśnie spotkać z tym  
specyficznym  pojęciem  „chłop” to „k ato-  
lik “ i... kropka.

Toteż naszym  zdaniem , łatw iej je s t  na­
wet doprowadzić do zjednoczenia chło­
pskiego niż całkow icie rozbudzić na wsi 
świadomość polską.

Poprowadzić w ytrw ałą i mądrze prze­
m yślaną ak cję , aby chłop w reszcie zrozu­
m iał, że ,,pan“ , ,,robotnik*', rzemieślnik*, 
i „ ch ło p " — zam kną się doskonale w je ­
dnym łączącym  ich  w szystkich słowie: 
P o l a k .

I o tę polską świadomość chłopa czas  
wreszcie ropocząć walkę.

A dziś tę  ak cję  łatw iej poprowadzić 
niż kiedy indziej.

I g n i  s

... lia k iero w n iczych  stanow iskach  w 
je d n e j z in s ty tu c y j rek lm ow o - poe/to- 
w ych z n a jd o w a li się d w aj pan,owieM|. i 
k tó ry ch  przeszłości m ożna dużo zarzu ­
cie?  P a n  M. ponoć - m a m ocno n ieśc isłe  
dokum enty w o jsko w e zaś p. K. zbyt czę­
sto ma zw y cza j kupow ać a p a ra ty  ra d io ­
w e, n ie re g u lu ją c  - następ n ie  należności,

...m iały  być zorganizow ane liczn e w y-

(Dalszy ciąg ze strony 4 -e j). 
k icli prerogatyw  w ięźnia, że po- 
hyt kom unisto ww w ięzieniu pol­
skim  to odpoczynek i akadem ia 
w yszkoleniow a agitatorów ...

Tirzeba z tym  w szystkim  skoń­
czyć. Komunistów racze j sk azy ­
w ać na b an icję , a p ow racających  
do k ra ju  i przyłapanych na agi­
ta c ji  pow ótrnie skazyw ać na 
śm ierć. To dopiero kres położy 
n ikczem nej a k c ji  najm itów  Mo­
skwy.

SĄ D O W O  - K R Y M IN A LN E O R ­
G IE W  P R A S IE

Zastanawiam y się, (czy są po­
trzebne k o n feren c je  prasowe w 
Urzędzie Śledczym  m. st. W arsza­
w y i stałe karm ienie reporterów  
w szelkigo rodzaju  sensacja . CZY
n i k t : ż  n a c z e l n y c h  o r g a ­
n ó w  P R O K U R A T O R II N IE BYŁ
ł a s k a w  z a i n t e r e s o w a ć  s i ę ,
ZE D ZIEN N IK I DZIŚ CZYTA NA­
W E T  M ŁODZIEŻ ZE SZKÓŁ P O ­
W SZECH N YCH  A O P ISY  O 
K R W A W YC H  ZBROD N IA RZA CH  
CZY ZBOCZEN IACH  O D D ZIA - 
ŁYW UTĄ FA T A L N IE  NA ZDRO- 
WTE M ORA LN E M ŁO D EG O  P O ­
KO LEN IA .

Zastanawiam y się. czy  jest po­
trzebny aż k lu b sprawozdawców 
sądowych przy Sądzie O kręgo-

eieczki na w ystaw ę p ary sk ą?. In te re su ­
ją c o  p ropagand a F r a n c ji .

*

...słynny A nto in e nosił się z zam iarem  
założen ia w  W arszaw ie gabinetu- kosm e­
tycznego z salonem  fry z je rsk im ?  Na cze­
le t e j  p laców ki ma ponoć s tan ąć jed na- 
z w ie lu  p olsk ich  krew n ych  p arysk iego  
fry z je ra .

wym  w W arszaw ie, b y  w  sposób 
usystem atyzow any przesączał spo­
łeczeństw u w szelki brud...

W  t e j  dzidzinie musi nastąpić 
ja k a ś  poprawa., T o  niem ożliwe, 
byśm y się ciągle m ieli pław ić w 
biudzie m oralnym . N ajpraw dopo­
dobniej już w k rótk im  czasie z 
in ie jp aty w y  P ana M inistra Sp ra­
wiedliw ości odbędą się re jonow e 
k o n feren c je  p p . prokuratorów , sę­
dziów, kom endantów p o lic ji, n a­
czelników  w ięzień, przedstaw icieli 
lek arzy  oraz prasy i powezmą de­
c y z je  w spraw ien orm  w szelkiego 
rodzaju  sprawozdań z urzędów 
p o licy jn y ch  i sądów...

Starzy sadow nicy doskonale 
wiedzą, iluż to przestępców  zro­
dziła niem oralna lek tu ra  prasy 
bru kow ej, k tóra  się ro iła  od szcze­
gółow ych opisów sadyzmu i n ie­
znośnej p ikanterii.

Lepie j  się stanie dla państwa, 
jeśli k ilk a  dzienników  nazbyt sen­
sacy jn ych  zbankru tu je, a nato­
m iast choćby na jednym  z w ięzień 
w Polsce załopoce b iała  flaga, w i­
domy znak, że w  tym  dniu niem a 
W w ięzieniu ani jed nego prze­
stępcy...

W alka z sądow o-krym inalnym i 
ordgiam i w prasie to w alka z sa­
dyzmem reporterów  k rym in al­
nych. k tóre to działy od wo jn y  
św iatow ej zostały rozbudowane w

*
...druga o ficyn a domu przy u licy  K a z i­

m ierz o w sk ie j 77 w ychodziła na podw ó­
rze w ięzien ia  m okotow skiego? S tan  ten  
W y k o rzy s tu ją  liczn i p rz y ja c ie le  uw ięzio­
nych , z ja w ia ją  się re g u la rn ie  n a ; k la tce  
schodow ej-T- d a ją  znaki. C e lu je  w  tym  
s p e c ja ln ie  ja sn a  b lo n d y n k a, zam ieszku­
ją c a  nota  b ene w tym  domu.

każd ej red a k cji w sposób n ieb y ­
w ały. )

Państw o m ogłoby i w  tę  dziedzi­
nę w kroczyć, ogran icza jąc spra­
wozdania z procesów krym in al­
nych do re la cy j urzędowych agen­
c j i  ( je ś li chodzi o sąd okręgowy}., 
a  stosu jąc cenzurę prew ency jn ą  do 
w szelkiego rod zaju  innych  spra- 
w o zdań w ypakow ych i krad zie­
żowych...

Do om aw iania szczegółowego 
poruszonego przez nas problem u, 
zwłaszcza przez popraw ę a k c ji  na 
gruncien tak ich  in sty tu cy j, ja k  
P olsk ie Tow arzystw o Eugeniczne, 
Rada O pieki M oralnej nad m ło­
dzieżą. Stow arzyszenie O clirony 
Kobiet i t. p. — jeszcze n ie jed n o­
krotn ie będziem y pracow ali.

Spraw ą, k tórą poruszamy, jejst 
tak w ielką i tak  doniosłą, że cała  
prasa powinna je  j  pośw ięcić w ie­
le  m ie jsca  i pod ją ć  na sw ych ła ­
m ach obszerną i w yczerp u jącą  
dyskusję.

W  chw ili, k iedy się tw orzy O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego — 
kto podejm ie rea liz a c ję  postula­
tów obrony ognisk rodzinnych i 
stanie na strażv zdrowia m oral­
nego m łodzieży — ten zw ycięży, 
bo ten, podnosząc zdrowie naro­
dowe. n a jw a ln ie j przyczyni się do 
zjednoczenia narodow ego.

A ntoni S tarża .

JaK w Finlandii walczą z komunizmem
je d e n  z dobrych  p rzykładów .

W alka z komunizmem w ysuw a 
się na pierw szy plan działań pu­
blicznych. T roską działaczów an- 
tybolszew ickićh jest n ie ty lko 
poham ow anie ru ch u  kom unisty cz- 

nego.
ale ograniczenie przyczyn, powo­
d u jących  zarazę bolszewizmu, a, 
dążąc znów pozytyw nie, budować 
tak ie  przem iany na lepsze w ży­
ciu gospodarczym  i społecznym, 
które w yklucza za istnienie k o ­
munizmu.

Z w alczając kom unizm  musimy 
narodowi całem u rzucić tak ie  h a­
sła i dać taką pracę, k tórab y  isto­
tnie przekonała i tw orzyła popra­
wę no przyszłość. Zażegnanie n ie­
bezpieczeństw a kom unistycznego 
nie sp raw im y k rzyk iem , hałasem  i 

w ym yślaniem , 
bowiem praw dę powiedział H eine:

„I lent liełfen  euch nicht die 
W ortgespinste

D e r abgelebten Redekiinste.
Im lnm grigen Ma gen Eingang 

finden
Nur Suppenlogik m it Knodel- 

griinden.“
Zło można ty lko  dobrem zw al­

czyć !
Tęp ienie komunizmu — nie od­

byw a się m echanicznie przez fa­
szyzm. ale przez 

stosow anie środków  p raw d y, 
spraw iedliw ości społeczne j i m iło­
ści społecznej. Gdzie n ie będzie 
krzyw dzonych, ne będzie niena­
wiści*

Finlandia, k tóra  graniczy z ko­
losem bolszew ickim , mimo m inia­
tu row ej siły  — przeceż ostała się
i ostanie, a nie grozi je j  komu- 
nizowanie.

F in land ia liczy około 4 m ilio­
nów ludności. W  ciągu 18 lat n ie­
podległego bytu  państwowego w y­
budowano tam

rzadko sp otyk an y dobrobyt 
i szczególne w arunki ładu i po­
rządku publicznego.

Dziś F in lapdia szczyci się wo­
bec całego świata, że posiada 

n ajtań szy  ch leb ! 
Bezrobocie, k tóre w okresie k ry ­
zysu osiągnęło tam  cy frę  90.000 
ludzi pozostających  bez pracy  — 
dziś praw ie że zupełnie nie istnie­
je. Połow a obyw ateli je s t spół­
dzielcam i. Stopa życiow a po m ia­
stach fińskich  jest tak  w ysoka, że 
mogli by
Fin lan d czyk om  śm iało zazdrościć
nawet robotnicy angielscy.

Niema tam przepełnionych m ie­
szkań. N iem a tam  niedokarm io- 
nych albo

sła n ia ją cy ch  się z głodu

na ulicach miast. Konsumc ja  m ar­
garyny wynosi zero. bo każdego 
śtać na masło.

M im o. w ielk ich  w ysiłków  ze 
strony ZSSR. ab y  przekonać F in - 
landczyków  o korzyściach  powro- 
1 u do w spólnej federac ji  zw iązko­
w e j, F in iand czycy  są

bardzo ostrożni
i nadzwycza jn ie sceptycznie za­
p atru ją  sie na reform y bolszew i­
ków.

Stosunki narodow ościow e w 
Fin landii są poprawne, bo chociaż 
Szwedów jest 350.000 czy lii circa  
10% ogółu ludności —  Szwedzi nie 
są prześladowani, a przeciw nie co 
piąta szkoła powszechna jest 
szwedzka, a jedna z trzech w yż­
szych uczelni je s t szwedzka, a  ję ­
zyk szwedzki korzysta z rów nych 
praw, co fiński.

Sza-Sza.

O ST R Z EŻ EN IE

N iniejszym  ostrzegam y przed  
osobą p. Ignacego K azim ierza L I­
B R  A C H  A  zam ieszkałego w  W a r­
szaw ie. p rzy  ul. O boźnej 7 m . 2.

P an  L IB R A C H  nie je s t w spół­
pracow nikiem  ..W iem  W szystk o44 
i w szelkie jeg o  w ystąp ien ia w  
tym  ch arak terze  są bezpraw ne.

O soby poszkodow ane przez p. 
I.IB R A C H A  prosim y, o skom uni- 
koaw nie się z w ydaw nictw em  
„W iem  W szystk o44, k tó re  po usta­
leniu liczb y poszkodow anych w y ­
stąpi na d rogę sądow ą.
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D ęty g ra n a t G ra n a tie ra
„Spór“ polsk o-słow ack i na Bukowinie

Pod ta k im  ty tu łe m  zam ieściła  ,na 
n acze ln ym  m ie jscu  a r ty k u ł p ó to fi-  

c ja ln a  czechosłow acka „N a  rodni R a ­
da", k tó re j  prezes b y ł k o n trk a n d y ­
datem  p re zy d e n ta  Benesza w  osta t­
n ich w ybo rach , a  k tó ra  re p re ze n tu ­
je  w szystk ich  C zechów  i  S łow aków  

zagran icznych . A r ty k u ł podpisany  
jes t l ite ra m i A . G., a le  pochodzi on 
od znanego s łow ackiego  d z ie n n ik a ­
rza, b ardzo  n ie ży c z liw ie  do P o lsk i 
usposobionego, a  za jm u ją ce g o  stano­
w isko  s e k re ta rza  „R a d y  N a ro d o w e j"  
p . A nton iego  G ra n a tie ra .

A r ty k u ł  ten  p o d a je m y  na dowód  
p e r fid n e j ro b o ty  w ro g ie j Polsce p ro ­
pagandy.

„Próby 'neu tralizow ania Słową* 
ków  w przew lekłym  antagonizm ie 
czechosłow acko - polskim  palą na 
panew ce. Przede w szystkim  nie 
może budzić żad nej w ątpliw ości, 
że nieporozum ienia m iędzy nami a 
Polakam i nie p łyną ty lko  z t. zw. 
m nie jszościow ej kw estii icieszyń-f 
sk ie j, k tóra  w edług m niem ania 
słow ackich polonofilów  dotyczy 
b ard zie j Czechów.

Nasz poseł w arszaw ski, dr. Ju - 
r a j S lav ik  ja k o  Słow ak z okazii 
zw rócenia czechosłow ackiego . or­
deru przez polskiego litera ta  No- 
w aczyńskiego nie przem ilczał o 
n iew strzym anej a g ita c ji pew nych 
polskich kół za wspólną granicą 
polsko * w ęgierską.

Je s t w praw dzie faktem , że pol­
skie koła  o fic ja ln e  nigdy się nie 
utożsam iały ze zw olennikam i S ta ­
dnickiego. a le  fak t je s t  faktem , że 
P olacy  przez zabór 24 gmin na O- 
raw ie i na Spiszu zadowoleni nie 
zostali, albow iem  przecież z oka­
z ji  z jazdu tow arzystw a, które 
sp raw u je pieczę nad zagraniczny­
mi Polakam i, n ie wspom inałoby 
się o stu ty sięcznej rzeszy słowac* 
k ich  obyw ateli p olskiej narodo­
wości.

Społeczeństw o słow ackie ju ż  na 
ty le  przyzw yczaiło się do w idocz­
nych polskich etnicznych aspira- 
c y j poza granice O raw y, T ren czy - 
na i Spiszą, że przestało się tym  
AYiszystkim rozczulać. W iedzą o 
tym  doskonale i renom owani nasi 
polakofile, ale n ie u w ażają  za sto­
sowne poinform ow ać polskie spo* 
łeczeństw o. że S łow acy nigdy do­
brow olnie nie zgodzą się na ja k ie ­
gokolw iek rodzaju  popraw kę na­
szych granic na korzyść Polski. A 
ta pokojow a postawa społeczeń­
stwa słow ackiego je s t  zupełnie 
słuszna. Bolesną stratę 24 gmin 
żeśmy ju ż  przeboleli w  in teresie 
dobrego sąsiedzkiego pokoju . Nie 
spoglądam y na przeszłość, abyśm y 
nie m ącili sobie widoku przyszło­
ściowego.

O prócz te j, można powiedzieć 
p asyw nej k o n k u ren cji między 
Słow akam i a Polakam i, is tn ie je — 
niestety  szerokim  w arstw om  spo« 
łeczeństw a dotychczas zupełnie 
nieznany otw arty  b ó j .  k tó ry  się 
rozpoczął niedaleko granic jed n e­
go i drugiego państw a, w alka o 
ja k ie ś  10.000 dusz słow ackich w 
ru m u ńskiej B ukowinie.

O eg zysten c ji S ł o w a k ó w  w 
tym  zakątku Europy do niedaw na 
żeśmy praw ie nic n ie w iedzieli. 
P ierw sze k on k retn ie jsze  w zm ian­
kow anie zauw ażyliśm y w książce 
R. U rbana p. t. „Czechosłow acy w 
Rum unii11, k tóra  w yszła w  1930 r. 
Odw iedziliśm y ich po raz p ierw ­

szy przed dwoma laty . Skąd  po* 
chodzą ich przodkow ie, ze ścisłą 
pew nością nie da się powiedzieć, 
prawdopodobnie z północnego za­
k ątk a  p ro w in cji tren czy ń sk ie j.

W  je d n e j z trzech  w iosek sło­
w ackich  pew ien starzec zdradził 
mi, że przodkow ie bukow ieńskich 
Słow aków  przybyli przed 130 la ty  
z Oszczadnicy. H orelic i Czadca 
na S ło w acji. Dotychczasoiwe wę* 
drów ki to potw ierdzają. A le co 
nas bardzo z&tizisyiło. to ta oko­
liczność, że chociaż bardzo stąd 
daleko do w iosek polskich, a le  
praw ie w szyscy się s p o l s z c z y -  
1 i, copraw da nie doszczętnie, ab  
bowiem ich gw ara je s t  m ieszaniną 
polsko - słow ackiego jęz y k a .

Że istotnie rozchodzi się o S ło ­
waków potw ierdza nie ty lk o  ich 
pochodzenie, nazwiska, zw yczaje, 
ale i stare sta ty styk i austriackie. 
Na spolszczenie ich m ieli w pływ  
księża polscy i polscy nauczyciele. 
U rzędy rum uńskie i okoliczny lud 
rum uński nigdy nie przestał u w a* 
żać tych spolszczonych w ieśn ia­
ków za Słow aków . N ajszczerszym  
obrońcą słow ackości stał się w ła­
śnie pew ien ksiądz rzym sko-kato­
lick i w  M ałe j Polanie, narodowo­
ści rum uńskiej, k tóry  za sw oje  
przekonania zw rócił przeciw ko 
sobie gniew  polskiego społeczeń­
stw a na Bukow inie, przede wszy* 
stkim  polskiego biskupiego w ika­
riusza w Czerniow cach.

W spom niany ksiądz został usu­
nięty , a le  nie powiodło się zabić 
m yśli raz posianej. Na zasadzie 
wypow iedzi p isem nej w iększości 
m ieszkańców  gm iny M ała Polana 
w ysłaliśm y słow ackiego nauczy* 
cielą, k tó ry  rozpoczął w tych oko­
licach nauczanie ju ż  od grudnia 
r. z. Ju ż  w lec ie  m inionego roku 
m ieszkał w M ałej Polanie słow a­
ck i ksiądz P iotr Makosz ja k o  gość 
wspom nianego proboszcza m iej* 
scowego Breabana.

N iestety, to, że C zechosłow acja 
zaczęła się troszczyć o lois Słow a­
ków w Bukow inie, wyw ołało re ­
a k c ję , k tó re j się n ikt od Słow ian* 
Polaków  nie spodziewał. Słow acki 
ksiądz został ogłoszony za czeskie­
go husytę, a w szystkie przez niego 
rozdane m odlitew niki i obrazki 
rozgłoszono, że są kacerskie. To 
b y ł w szelako ty lko  początek. 
W łaściw a burza powstała, kiedy 
p rzy jech a ł do gm iny słow acki n a­
uczyciel zatw ierdzony przez rząd 
rum uński.

Nie było odtąd niedzieli i świę* 
ta. aby polscy działacze nie przy­
byw ali z C zerniow iec, aby przeko­
nyw ać lud o konieczności pozostaw 
nia w iernym  p o lsk ie j narodowo­
ści. W ioski, w k tóry ch  zam ieszku­
ją  Słow acy, zostały w prost zasy* 
pane polskim  pismem „K urier Pol­
ski w  Rum unii", z którego szpalt 
m iota się siarkę i smołę na głowę 
„Czechów " i „czeskiego" nauczy­
ciela,

Uwaga słow ackiego czasopisma, 
wydawanego w Nadlaku, że Poła* 
kom w niczym  nie ubliżam y, k ie ­
dy bronim y ty lko  swoich praw, 
spotkała się z odpowiedzią w y raź­
ną. że O raw a i Spisz są przecież 
zam ieszkiw ane przez Polaków . 
P olacy  u w aża ją  Słow aków  za bra­
ci. k tórzy  nie m a ją  nic wspólnego 
z przew rotną propagandą na B u ­
kow inie.

Rozchodzi się tam  o rozb ijan ie  
polskich szeregów  przez husyc- 
k ich  działaczów, chociaż autorzy 
podobnych bredni, dobrze w ie­
dzą, że now y słow acki nauczyciel 
fest katolik iem  i w łaśnie Słow a­
kiem  z O raw y, k tóra  według 
pragnień polskich ma być polska.

Bardzo żału jem y, że w ypadek 
bukow iński wnosi nowe rozdźwię- 
k i m iędzy nami a Polakam i, je d ­
nakowoż z r a c ji  w zajem ności sło* 
w iań sk ie j nie możemy pośw ięcać 
ty sięcy  Słow aków , albow iem  i oni 
posiadają ś\łięfe praw o do sw ej 
mowy o jcz y s te j i k u ltu ry  przod­
ków. Zwalczać nas w yzw iskiem  
„czeskich k acerzy " je s t  n iew łaści­
we i mało p rzekonyw u jące".

W IEM  W SZYSTKO , k tó re  w iele 
|uż artykułów  pośw ięciło Słow a­
kom — nie m ogło się |jowstrzy­
mać od zare jestrow an ia  tego gło* 
su polakofoba słowackiego, k tóry  
ju ż  dawno zn a jd u je  się na służ­
bie czeskiej i jeszcze jako  student 
na szpaltach m iesięcznika brati- 
sław skiego „P ero" ustaw icznie za­
czepiał Polaków .

M yli się jed n ak  p. Antoni Gra- 
natier, że P olacy  sobie tego przy* 
padku nie zapiszą. Owszem, w szy­
stko, cokolw iek je s t  przeciw ko 
nam pam iętam y i pam iętać będzie­
my.

W  spraw ie naszych rodaków 
na Bukow inie, gdzie naogół panu­
je  stosunkowo m ała świadomość 
narodowa, możemy ty lko  odpo­
w iedzieć:

Co b y  pow iedzieli Czesi, pro* 
tek torzy  p. G ranatiera. gdybyśm y 
tak  księdza i nauczyciela chcieli 
iin posłać do każdej gminy w pół­
nocno czeskiej prowincji Chods- 
ka, gdzie lud tamtejszy — Chodo-

wie — jest pochodzenia polskiego
i w zw yczajach , s tro ja ch  i legen­
dach zawsze to podkreślał i pod* 
kreślą.

W aleczny ten lud — osadzony 
przez królów  czeskich  na granicy  
B aw arii powstrzymywał przez 
wiele wieków napór germański na 
granice etnograficznych  Czech, 
ale  dziś sczechizow any nie może 
b y ć obiektem  eksperym entów  na­
w racania na łono narodu, od któ­
rego odszedł w iele  set la t temu.

Lud polski na Bukow inie, je ś li 
się n ie zrumunizował lub nie zru- 
szczył, to ty lko  zaw dzięczając stu­
le tn ie j praw ie pracy inteligencji 
polskie j z Małopolski.

K iedy lud polski na Bukow inie 
spieszył do Legionów  Piłsudskie* 
go p. G ran atier jeszcze gęsi pasał 
na orawskiej połoninie, w ięc sko­
ro sobie zrobił ciep łą  oosadę w 
„N arodow ej R adzie" niech ra cz e j 
baczy, aby na M oraw skie j Słow a- 
czyźnie Czesi n ie anektow ali S ło ­
waków, niech troszczy się o los 
ruszczonych Słowaków w prowin­
cjach wschodnich i niech energię 
swą zwróci za Ocean, gdzie rok 
rocznie ginie w k otle  am erykań* 
skim  i bezpow rotnie am erykani- 
z u je  się tysiące, tysiące Słow a­
ków.

N iestety — próba wywołania 
rozdźwięków między narodem pol­
skim ą narodem słowackim nie po­
wiedzie się, choćby to chcieli do* 
konać w szyscy sojusznicy  p. A n­
toniego G ran atiera  w „N arodow ej 
R adzie", k tó re j ch arakter je s t  cze­
chosłow acki w  duchu nieco od­
m iennym . aniżeli „Umowa Pitts- 
burska".

T.

DoKąd warto, doKąd nie
T e a tr  — Rew ia — Kino

„H O O LLY W O O D " (Kino „R ialto "). O d ­
słon ięte  są  tu ta j k u lisy  w ie lk ich  w ytw ó­
rni. film ow ych z „Hoollywoioid". W idzim y 
tam  szereg typów  ze środow iska X - t e j 
M uzy, z pom iędzy k tó ry ch  na p ierw szy 
p lan  w ysuw a się, odrzucony p rzez czas i 
dźw iękow ość, oktor. A kto r ten , p oczątko­
wo je s t  zdolny do w szystkiego i p isze 
p am iętn ik i,, k tó re  'pow inny (być (raczej 
spalone niż d rukow ane, ze w zględu na 
sk a n d a le  w nich. opisane i p o d b o je  seir- 
dźw iękow ość, a k to r. A k to r ten, początko- 
rz ą d n ie je  i  p isan ie  uryw a, s ta ją c  się  ró ­
w nież tem atem  dla rep o rteró w , gdyż 
p ostrzelono  go w ta je m n icz y  sposób. A le 
uruchom iony sam opis (dictofom) p r z e j­
m u je  rozm ow ę i u trw alo  ją ,  p o z w a la ją c  
dzięki tem u w y k ry ć  spraw cę, a  w łaści­
w ie sp raw czynię. N a uw agę w  t y m 'f i l ­
m ie za słu g u je  oględność z ja k ą  a m e ry ­
k a ń scy  film o w cy  p o k a z u ją  w n ętrze s tu ­
dio i zdobycze tech niczne.

„PRZERW A N A  PIEŚN “ (Kino „B ał­
ty k "). C zoło w ą r olę gra  A l jo  l so n, to też 
film  ten je s t  p e łn y  m u zyki i śpiew u. 
A k c ja  d z ie je  się w  studio radiow ym  i 
p o d a je  p e ry p e tie  słynnego śpiew aka. D u ­
żo tu ład n ych  m elo d y j i dowcipóiw.

X.27.

„KRÓL W ŁÓ CZĘG Ó W " (T eatr „Letni").
Je s t  to a m e ry k a ń sk a  kom edia o słynnym , 
p ary sk im  urw ipołciu,, k tó re m u . ła sk a  m o- 
narsza dala, na je d e n  dzień, w ładzę, p i ­
lon w yw iąż! się  z zadania zn ak o m icie  i 
p obił, o b leg ją cy ch  P aryż , Burgum dczy- 
ków. K om edia ta, zw łaszcza śpiew y. T u r ­

lana, cieszy  się nad zw yczajnym  pow dze- 
niem.

(Y illo a  — „K ró la  w łóczęgów " gra p e­
łen  tem p eram en tu  D am ięck i, aile to ju ż , 
do h is to r ii te a tru  w Polsce. R u ch y  je g o  
r ą k  opracow ane są ja k  rę ce  pęd zla M a­
te jk i ,  postać, glos św iadczą o w ie lk ich  
m ożliw ościach  tego a k to ra , dotychczas 
p nu kirn ego z ró l kom icznych . P ozosta li 
w ykonaw cy z Brochw iiczów ną, Zniczem  
i t. d. doskonali. M elodie p io sen ek  b. 
m ile . A k tu a liz a c ja  jed n eg o  tek stu  p io ­
sen ki w ypada s ła b ie j.

X.27.

Z BIEG IEM  W ISŁY.
W n ajb liższy m  czasie p rzy stęp u jem y  

do w ydania sp ecja ln eg o  num eru „Z b ie ­
giem  W isły".

W  nu m erze tym  uw zględ nione będą 
w szstk ie m iosta n ad w iślań sk i*, począw ­
szy od źródeł k ró lo w e j rzek  P o b k i az du 
j e j  u jśc ia .

W  nu m erze tym  b ęd ą om aw iane po­
trzeb y  i b o lą cz k i tych  m iast tak  w d zie­
dziny go sp o d arcze j, ja k  i sp o łeczn e j, a 
zw łaszcza w szy stk ie  p o stu laty  d otyczące 
ta k  w a ż n e j sp raw y , ja k  zagad nien ie  u- 
ispław ienia W isły ,

Przyjaciel pisma 
pozyskuje 
prenum eratorów
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